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O jednolitą organizację.
Dyskusja na temat ujednolicenia Zw iązku 

dość długo się już ciągnie. Należy ją streścić 
i przejść do wysunięcia i rozważenia kon­
kretnych wniosków. Dyskusja toczyła się 
około dw u zagadnień: większego scentrali­
zowania oddziałów i okręgów oraz ujedno­
stajnienia i scentralizowania świadczeń.

Co do pierwszego zagadnienia należy 
stw ierdzić, iż Zw iązek Drukarzy, jak  wska­
zują uchwały Zjazdów, dąży do przekształ­
cenia organizacji w  ściśle scentralizowaną, 
z ujednostajnioną biurowością pod k ierow­
nictwem  jednego ciała. Dąży, ale , nie za­
myka oczu na ten fakt, iż nasze zrzeszenia 
przedstaw iają trzy  różniące się typ y : mało­
polski, kongresowy i w ielkopolski. W  Mało- 
polsce organizacje zajmują się walką o byt 
(pomoc bezrobotnym i stre jku jącym ) oraz 
w  dużym stopniu pomocą w  różnych nie­
szczęśliwych wypadkach. Kongresowe związ­
ki (z pewnemi w y ją tkam i) mają na celu ty l­
ko walkę o byt. Zw iązki w ielkopolskie, Łódź, 
Sosonowiec —  walkę o by t i w  małym stop­
niu pomoc w  nieszczęśliwych wypadkach. 
Należy pamiętać, iż w  trzech dzielnicach 
organizacje w łaścicieli mają w  każdej inny 
charakter. W  W ielkopolsce stanowią oni jed­
ną, zwartą organizację, opartą o wspólną 
hurtownię zakupów. W  Małopolsce istnieją 
dw ie organizację, a w  b. Kongresówce, poza 
W arszawą, właściciele nie są zorganizowani; 
łączą się ty lko  podczas rokowań cenniko­
wych. W  W arszawie również są słabo zorga­
nizowani. Istnieją także pewne dzielnicowe 
różnice w  prawodawstw ie. To wszystko 
w ytw arza różniące się w arunki działalności 
zrzeszeń w  trzech dzielnicach, podtrzymuje 
odrębności w  zrzeszeniach i wstrzym uje pro­
ces centralizacji.

Nie widzę potrzeby umyślnego przyśpie­
szania centralizowania; należy pozostawić 
to rozw ojow i stosunków. Możemy wprow a­
dzać centralizację w  tych dziedzinach, gdzie 
jest ona już potrzebną.

W  dziedzinie świadczeń centralizacja 
i ujednostajnienie jest już potrzebną. Różnej 
wysokości w k ładk i i różnego rodzaju i nie­
jednakowej wysokości zapomogi są n iew y­
godne dla członków, gdyż albo nie we 
wszystkich wypadkach mają pomoc, albo 
w  razie zmiany m iejscowości tracą nabyte 
prawa. Obecnie już większość zrzeszonych 
stara się tym  niedogodnościom zaradzić. 
W ielkopolska rozszerza obecne świadczenia. 
K raków  i L w ó w  mają umowę o wzajemności 
świadczeń, a Śląsk Górny i Cieszyński oraz 
W ielkopolska podobną umowę chce zawrzeć 
m iędzy sobą i Małopolską. Um owy te ty lko  
częściowo usuwają zło, ale służą dowodem, 
iż organizacja nasza pod tym  względem 
szwankuje; um owy wskazują, iż należy 
w  całej organizacji wprowadzić jednakowe 
w kładk i i jednakowe świadczenia.

Ujednostajnienie takie napotyka na dwie 
trudności. Pierwsza, to nieuznawanie celo­
wości wprowadzenia 8 rodzaji świadczeń

przez kolegów warszawskich i k ilku  innych 
mniejszych organizacyj b. Kongresówki i Kre­
sów ; druga— to różnice w  zarobkach w  po­
szczególnych miejscowościach.

Koledzy warszawscy, występując prze­
ciwko zwiększaniu świadczeń, jako główne 
argumenty, przytaczają, iż świadczenia po­
w inno dawać państwo, by ludność, z pracy 
której są czerpane wszystkie środki na utrzy­
manie państwa, zabezpieczyć pr=";d Klęskami, 
oraz obawia się, iż zwiększone świadcze­
nia spowodują tak wysokie wkładki, iż człon­
kow ie odm ówią ich uiszczania. N ik t nie prze­
czy, iż państwo powinno zabezpieczyć ro­
botnika na wypadek braku pracy, niezdol­
ności do pracy, starości, zabezpieczyć w do­
w y  i sieroty, u ła tw ić w yjazd przy poszuki­
waniu pracy. Państwo część tych świadczeń 
daje nawet dziś, lecz pomoc ta jest n iew y­
starczająca, —  wszak pomimo państwowego 
ubezpieczenia bezrobotnych Okr. Warsz. sto­
suje pomoc bezrobotnym i nie m yśli o je j 
skasowaniu, dlatego, iż pomoc państwa jest 
najzupełniej niedostateczna. Pomoc chorym, 
mimo Kas Chorych, również jest niedosta­
teczna, 60% zarobku w  czasie choroby, gdy 
w ydatk i się zwiększają, nie może wystarczyć; 
prócz tego pozostający dłużej bez pracy, tej 
pomocy są pozbawieni. I tu pomoc związ­
kowa bardzo dobre rezultaty dać mogłaby. 
Inne rodzaje świadczeń, są to świadczenia 
niewymagające w ielk ich sum, drobne dla 
kasy. Zresztą, jak  słusznie zauważył kol. 
Paszek, przy większej ilości ubezpieczonych 
koszty ubezpieczenia się zmniejszają.

W  1925 r. K raków  w yda ł na zapomogi 
chorym 16.000 zł. (23% sum zebranych 
z w k ładek), na bezrobotnych 23.000 zł. 
(33% ), na koszty przesiedlenia 122 zł., na 
pomoc weteranom 3.068 zł. (4 % ), na pogrzeb 
700 zł. (1 % ), sierotom 3.170 zł. (4% ). 
L w ów  —  chorym 20.000 zł. (23% ), i bez 
robotnym  24.000 zł. (28% ), weteranom 
14.000 zł. (16% ), sierotom 4.700 zł. (5% ). 
Poza pomocą chorym świadczenia nie wiele 
kasę obciążają mimo, iż np. we Lw ow ie  we­
terani otrzym yw ali przeciętnie po 80 zł. mie­
sięcznie.

Na podstawie powyższych danych można 
przypuszczać, że w  W arszawie, gdyby nie 
obecna klęska bezrobocia, 5 zł. wkładka 
w ystarczyłaby na pokrycie tych 8-m iu świad­
czeń. Zresztą pewne ofiary w  imię własnego 
i ogólnego dobra ponieść należy. W prow a­
dzenie tych świadczeń mocniej sprzęgłoby 
ogół zorganizowanych, gdyż każdy zrzeszony 
długo namyślałby się, n im by zrobił krok, 
k tó ry  pozbawiałby go nabytych praw.

Świadczenia państwowe są niedostateczne 
i napewno jeszcze długie lata pozostaną ta- 
kiemi. Dodatkowe świadczenia, jak  przykład 
Krakowa i Lw ow a wskazuje, nie są tak dro­
gie, nie wym agają w ielkiego podwyższenia 
w kładki warszawskiej. A korzyści z roz­
szerzonych świadczeń są poważne i te ko­
rzyści pow inny przechylić szalę za w prow a­
dzeniem świadczeń.

W prowadzenie jednolitych świadczeń 
napotyka trudności, wynikające z różnic 
w  wysokości zarobków w  poszczególnych 
miejscowościach, lecz dadzą się one przezwy­
ciężyć. Należy ustanowić grupy, stosownie 
do wielkości zarobków. Grup takich nie 
będzie wiele. Projektuję, do najwyższej 
grupy przyjąć Kraków— Lw ów  i tych, którzy 
więcej lub prawie tyle zarabiają; do drugiej 
zarabiających 60 —  75 zł. ty g .; do trzeciej 
jeszcze niższej grupy zaliczyć wypadnie parę 
drobnych miejscowości b. Kongresówki.

Gdybyśmy objęli również i w ykw a lifiko ­
waną pomoc, można dwie pierwsze grupy 
podzielić na podgrupy.

Dzieląc grupy, mam na myśli, że każdy 
członek w  swojej grupie opłacałby jedna­
kowe w kładki i m ia łby prawo do jednako­
wych świadczeń niezależnie od miejscowości.

Rzucam tu myśl ty lko ; konkretny pro jekt 
należy oprzeć na danych cyfrowych, wskazać 
ile wynosić ma wkładka, ile świadczenia oraz 
udowodnić, iż kasa przy możliw ie na jw ięk­
szych wkładkach pokryje zobowiązania.

A. Burkot.

Wymówienie umowy 
w Warszawie.

K rótk i czas dzieli nas od wygaśnięcia 
wym ów ione j już um owy cennikowej. Lw ia 
część pracy i wysiłków , by umowę z korzyś­
cią dla nas zawrzeć, spoczywała na barkach 
naszej organizacji. Ona orała glebę, siata 
ziarno otuchy i mocy ducha, a plon zbierali 
wszyscy, zbierali i ci, co n ietylko moralnie, 
ale nawet materjalnie nie przyczynili się do 
pomocy organizacji, choć wiedzieli, jak  cięż­
kie warunki ma ona do spełnienia, jakie fun­
dusze wydawać musi dla wypłacenia zapo­
móg pozbawionym pracy. Po co mieli pła­
cić wkładki, należeć do organizacji, kiedy 
lepiej być „dz ik im ”  i zjadać owoc, upraw ia­
ny i zerwany obcemi rękoma.

Taka była logika wielu, bardzo wielu na­
szych „ko legów ” . Czy była ona jednak do­
bra, wkrótce na swej skórze odczują. Bo 
niech nie sądzą, że obecna akcja cennikowa, 
będzie tak gładko przeprowadzona przez 
naszą organizację; napotka ona na bardzo 
w ielkie trudności, np. utrzymanie pełnego do­
tychczasowego minimum, utrzymanie do­
datków  drożyźnianych, w brew  umowie ręcz­
nym nie wypłacanych. A jeżeli nam nie uda 
się utrzymać dotychczasowych warunków, 
będą pokrzywdzeni ci, k tó rzy  sumiennie speł- 
nali swe obowiązki względem organizacji; 
lecz ci, dzicy, k tó rzy  ją stale zdradzali, w  ta­
kim  razie otrzym ają zupełnie zasłużoną za­
płatę za swą zdradę. Do tej pory te trutnie 
ciągnęły zyski z pracy zorganizowanych; 
osioł taki głośno ryczał „m nie organizacja 
jest niepotrzebna” ; gdy go w łaściciel kopnie, 
zaryczy inaczej.

G dyby wszyscy rozumieli znaczenie i si­
łę jednej zwarte j organizacji, gdyby należą­
cy do niej wtajem niczali się w  je j prace, in-
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teresow ali się losem bezrobotnych, niosąc 
im należytą pom oc m aterjalną i m oralną, to 
i pryncypalow ie liczyliby się z organizacją, 
dotrzym yw aliby umów i nie w ysuw ali pro­
jektów  pogorszenia w arunków  pracy. Dzicy 
są  winni, że bezrobotni, nie m ając poparcia 
u kolegów, nie mając ich w spółczucia, za­
częli się w yłam yw ać i chodzić na w łasną 
rękę po kantorach, obniżając w arunki. 
W skutek tego „chlebodaw cy”, m ając przy­
szykow any przez dzikich front do obniżki 
w arunków  pracy, zaatakow ali nas.

Istnienie „Związku z E lektoralnej” rów ­
nież jes t pew nego rodzaju zachętą w łaści­
cieli, by nam narzucić zniżkę. W szak nie 
boją się oni „zw iązku” , którego członkowie 
zarządu nie szanują uchw ał i pracują w dnie 
uznane za „św ięto” ; nie obaw iają się ta ­
kich działaczy, którzy o należne im praw a 
nie upom inają się. W łaściciele pewni są, iż 
organizacja, której kierow nicy za w szelką 
cenę s tara ją  się utrzym ać rozłam, nie zdolna 
jest do pow ażnego oporu.

Nie bierzmy pod uw agę różnych kłamli­
wych dowodzeń w  rodzaju, iż zniżenie pła­
cy przyczyni się do w zm ożenia produkcji, 
je s t ono bezsensow ne i nie w ytrzym uje kry­
tyki; albowiem dośw iadczenie w ykazuje, że 
w  innych zaw odach, gdzie płace są  głodowe, 
jednak liczba bezrobotnych nie zmniejsza się, 
lecz przeciwnie stale w zrasta ; gdyż pow o­
dem bezrobocia nie są  wysokie zarobki ro­
botników, lecz w adliw a gospodarka i cięż­
kie w arunki ekonomiczne. M ożnaby w na­
szym zaw odzie jako przykład przedstaw ić 
Państw ow e Zakłady Graficzne, prow adzo­
ne przez niefachowców  dyrektorów , które 
przynoszą i przynosić będą deficyty, choćby 
drukarze pracow ali naw et za jedną czw artą 
obecnych plac.

Przyszłe w arunki naszego bytu są w na­
szych rękach. Jeżeli dobrze zrozum iem y 
sw ój w łasny interes, jeżeli nie będzie naiw ­
nych, dających się brać na lep różnych oszu­
kańczych frazesów , to  w ygrana będzie po 
naszej stronie. Chyba nikt jeszcze nie za­
pomniał naszych daw nych walk, jakie przez 
szereg  tygodni o głodzie prowadziliśm y, by 
nie dać się złamać.

W alka rozpoczyna się; w iedzą nasi prze­
ciwnicy, że sy tuacja  je s t dla nas nieko-

15 Książka i jej rozwój
Druk. —  Księgi ksylograficzne.

W ynalazek druku stanow i epokę w  hi- 
storji książki; nic też dziwnego, że pośw ię­
cona mu je s t obfita literatura. Aczkolwiek 
zasługa w iekopom nego w ynalazku tego 
przypisyw ana jes t pow szechnie G utenber­
gow i, nie trzeba zapom inać jednak, iż dzieło 
G utenberga poprzedzone było szeregiem usi­
łow ań, prób i dośw iadczeń, które sięgają da­
leko w stecz aż do zamierzchłej przeszłości. 
Ślady usiłowań tych spotykam y już u babi- 
lończyków, k tórzy  zapom ocą stempli odbi­
jali inicjały, m onogram y lub znaki na pierś­
cieniach. Sposób ten przedostał się następnie 
nad morze Śródziemne do G recji i Rzymu. 
W  Babilonie znany był pozatem  sposób 
oznaczania stem plam i cegieł dla odróżnie­
nia lepszych gatunków  od pośledniejszych.

Za próbę w kierunku uw ielokratniania 
znaków  musimy rów nież uw ażać druk na tka­
ninach, stosow any w  starożytności w  In- 
djach. W  tym celu używ ano w alców  drew ­
nianych pokrytych w yrytym  deseniem, któ­
ry  pow lekano farbą i odbijano następnie na 
tkaninach. Z Indyj sposób ten przedostał 
się do Egiptu, gdzie za czasów  Ptolom eu- 
szów  pow stał cały szereg  fabryk, w yrabia­
jących tkaniny drukow ane.

rzystna. Brak pracy, dzicy i E lektoralna, to 
są  tarany, które niszczą naszą siłę. Jednak, 
mimo to w alkę przyjm ujem y. Będzie ona 
trudna, ale mam y duże szanse zw ycięstwa. 
Jesteśm y, a właściwie byliśmy organizacyj­
nie rozbici. Z chwilą przyłączenia się do 
nas Sekcji Masz. z Elekt., rozbicie znikło,—  
staliśm y się tylko niedostatecznie zorgani­
zow anym i. Stanow im y liczną, zw artą  gru­
pę, obejm ującą trzy czw arte ogółu, poza na­
mi są  dzicy i pozbaw iona siły i znaczenia 
Elektoralna.

Ogół drukarzy w W arszaw ie zawsze 
sprzeciwiał się zw ycięsko wszelkim obniż­
kom, gdy w ystępow ał jako ogół. Od pierw ­
szych walk do ostatnich nigdy nie uległ, 
a niejednokrotnie odnosił zupełne zw y­
cięstwo. W łaściciele liczą na pew ne i łatwe 
zw ycięstw o, lecz zaw iodą się. Ogół zorga­
nizow any porw ie za sobą dzikich, chw iej­
nych, E lektoralną i poprow adzi i tym razem 
do zw ycięstw a.

]. W.

D laczego  likw idacja?
W łaściciele drukarń w „Przem yśle G ra­

ficznym” prow adzą stałą, system atyczną 
kam panję przeciwko drukarniom państw o­
wym. W  kw ietniowym  numerze dowodzą, 
że drukarnie państw ow e „nietylko są  zgoła 
zbyteczne, ale naw et w prost szkodliw e” .

Zbyteczności drukarń państw ow ych do­
w odzą tern, że przyjm ują one roboty pry­
w atne. Logicznie biorąc, to to, że drukar­
nie państw ow e naw et pryw atne druki wyko- 
nyw ują, dowodzi, iż one pracują, są  czyn­
ne, bezużytecznie nie stoją, a  więc nie są 
zbyteczne. Z byteczne są dla właścicieli dru­
karń, gdyż im nie przynoszą dochodu.

Szkodliwość objaśniają tern, iż według 
nich, każdy rząd jes t „złym właścicielem, 
lichym kupcem, a nadew szystko okropnym 
przem ysłow cem ”. Panow ie ci nie chcą 
wcale o tern wiedzieć, że umiejętne prow a­
dzenie przedsiębiorstw a zależy przedew szyst- 
kiem od tego, kto go prowadzi. Jeżeli zna 
się na rzeczy i chce je dobrze poprow adzić, 
to rezultaty  są  dobre. Jeżeli zaś przedsię­
biorstw o obejmie ustosunkow any kombina­
to r lub protegow any jołop, rzecz prosta

W  Rzymie były w  użyciu litery pojedyń- 
cze, w ykonyw ane w złocie lub kości słonio­
wej, których jednakże, o ile można wnosić, 
używ ano w yłącznie jako środka pomocni­
czego przy nauce czytania. Od posiadania 
oddzielnych liter do składania ich w w y­
razy był już jeden krok tylko, to też Cyce­
ro np. w spom ina już o możliwości odbijania 
w yrazów  i zdań zapom ocą tych liter. W  150 
la t później Kwintyljan zaleca do nauki pi­
sania tabliczki z w yrytym i znakami. Nie- 
rozwinięcie posiadanych przez rzymian środ­
ków  należy tłom aczyć tern chyba tylko, że 
druk nie był jeszcze faktycznie potrzebny. 
W edług przypuszczenia Disraelego rzym ia­
nie znali sztukę drukarską, posiadacze jed­
nak tego kunsztu utrzym yw ali go w  tajem ni­
cy z obaw y przed ew ent. następstw am i.

Również i w  Chinach spotykam y już w  X 
w. przed Chr. próby uwielokrotnienia zna­
ków  zapom ocą odbijania ich z tabliczek. Od­
bijanie to  obejm owało 3 fazy i w ym agało 
w spółpracy trzech ludzi: pisarza, snycerza 
i drukarza. P ierw szy z nich pisał tekst w  2 
kolum nach na bardzo cienkim papierze, po­
czerń papier kładł stroną zapisaną na tablicz­
ki z drzew a wiśniowego lub gruszkowego, 
pokryte klejem ryżowym. Po wyschnięciu 
kleju papier zdzierano, a na tabliczkach po­
zostaw ały kontury znaków , które następnie 
snycerz pogłębiał zapom ocą rylca. W yryte
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przedsiębiorstw o musi kuleć. Mamy przy­
kłady w  Polsce. W szak Chorzelów  świetnie 
byl prow adzony przez obecnego Prezydenta 
w szak bezkarnie przez dygnitarza Zw. Lud! 
Nar., eks ministra Kucharskiego zaprzepasz­
czony Ż yrardów  był pod zarządem  pań­
stw ow ym  z kompletnej ruiny odbudow any.

Z drugiej strony protegow any Głąbiński 
umiat tylko skarb i ludzi naciągać. Nic 
lepszego nie zrobił szef w ojskow ego Insty­
tutu Kartograficznego, gen Jaźwiński

Te kilka przykładów  jest tak dobrze zna- 
nych, że „Prz. Graf. nie może powiedzieć 
iż ich nie zna.

Żądanie likwidacji drukarń państw ow ych 
w ypływ a z tego, iż właściciele chcą w szyst­
kie zamówienia rządow e w ykonyw ać by 
z tego zyski ciągnąć. Likwidacja —  to chęć 
zysku. Rząd nie może pójść w edług życzeń 
właścicieli, gdyż naraziłby skarb na straty . 
W szak państw ow y zakład przem ysłow y 
dobrze urządzony, nietylko może, lecz po­
winien państw u przynosić korzyści w  posta­
ci zaspokojenia potrzeb państw a, a  obok te­
go może i powinien państw u dać dochód 
w postaci zaoszczędzonych w ydatków . Każ­
dy państw ow y zakład, a  więc i drukarnia mo­
że to zrobić, ale pod w arunkiem , iż przez 
uczciwego i zdolnego fachow ca będzie pro­
w adzony. r

Przysłow iow e P. Z. Q 0 których tak du­
żo i chętnie rozpisywali się pp. właścicielo- 
wie drukarń, prow adzone b y ł y  przez kom 
binatorów , a potem  przez ludzi, nieznających 
się na rzeczy. D latego stały się siedliskiem 
synekurzystów , darm ozjadów , a państw u 
przynosiły straty .

Dziwimy się, dlaczego rząd, prow adząc 
dziś tam  rewizję i sanację, nie zaw ezwie fa­
chow ców  drukarzy. Przestrzegam y, że w śród 
właścicieli szukać takich nie należy, gdyż 
ci patrzą na zakłady państw ow e, jako na 
konkurenta. W śród pracow ników  zato jest 
wielu, którzy mogliby napraw dę pożyteczne 
usługi oddać.

A. B.

Z powodu grożącego konfliktu w W arsza­
wie drukarze, przybywający w celu szuka­
nia pracy, uważani będą za łamistrejków.

już znaki drukarz napełniał farbą i pokryw ał 
papierem, po którym  przeciągał kilkakrotnie 
pędzlem. Proces rycia znaków  na tabliczkach 
byt uciążliwy i powolny (100 w yrazów  dzien­
nie), natom iast odbijanie szlo bardzo pręd­
ko. Z m atrycy takiej można było otrzym ać 
do 15.000 odbitek.

Nie w yjaśnionem  jest dotychczas, czy 
chiński w ynalazek odbijania tekstów  z tabli­
czek z w yrytem i znakam i przedostał się 
z Chin do Europy, czy też osiągnięto tu  po­
dobne rezultaty  na drodze sam orzutnych usi­
łowań. W edług jednych badaczy zaznajo­
mienie się z nim zaw dzięczać należy M arko­
wi Polo, który  miał jakoby 'przyw ieźć kilka 
książek, odbitych w ten sposób z Chin do 
Europy. W ynalazek ten w dalszym ciągu 
miał zastosow ać przyjaciel M arko Polo, Pam - 
filjo Castaldi, zdobyw ając sobie jakoby sta­
wę pierw szego w ynalazcy druku *). W edług 
innych źródeł pośrednictw o w zaznajomieniu 
się Europy z wynalazkiem synów  Państw a 
Niebieskiego zaw dzięczać należy mongo- 
łom. Z pew ną stanow czością można narazie 
orzec tylko, że usiłowania uw ielokratniania 
znaków  graficznych w ystępują najenergicz­
niej w  starożytności. W  średniow ieczu nie

* )  C o  d o  M a r k a  P o l o — i s t n i e j e  t y l k o  p o d a n i e ,  c o  
d o  P a m f i l j a  C a s t a l d i — s t a n o w c z o  o d r z u c o n o  p r z y p u s z -  
c z e n i e ,  j a k o b y  o n  b y ł  w y n a l a z c a  d r u k u .
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Z Życia Organizacji
Z Okręgu Warszawskiego

Z posiedzenia Kota Delegatów.
W  dniu 7 czerw ca r. b. Z arząd Okr. 

W arsz. zwołał przedstaw icieli z drukarń 
w arszaw skich w celu naradzenia się nad 
sytuacją, w ytw orzoną przez w ym ów ienie 
umow y cennikowej przez właścicieli.

O brady zagaił kol. Żyburski, zaznajam ia­
jąc obecnych z celem zebrania; skonstatow a­
no obecność przedstaw icieli drukarń niecenni- 
kowych. Poczem zabrał głos kol. W itkowski.

Referent stw ierdza na wstępie, iż obecnie 
delegaci m uszą co poniedziałek zbierać się 
w zw iązku, gdyż w obec w ym ów ienia umowy 
delegaci powinni informować ogól o tern, co 
zarząd lub właściciele zam ierzają czynić. 
Sytuacja jes t trudna, a to ze względu, że 
m am y dużą stosunkow o liczbę bez pracy, 
dużą liczbę pracujących niżej, dzikich i drugi 
związek. T rudno zrozumieć, jak m ogą zna­
leźć się koledzy, którzy godzą się pracow ać 
niżej i m ogą się utrzym ać. W szak ci, którzy 
m ają minimum, biedę klepią.

O ddaw na, bo od początku 1924 roku 
właściciele a takują  nasze zarobki, a już 
od stycznia nie w ypłacają w niegazetow ych 
drukarniach dodatków  drożyźnianych. Ataki 
właściciele m ają pew ne powodzenie, od r. 
1924 zaczyna się u nas łam anie cennika. Po­
czątkow o płacono niżej w paru drukarniach, 
prow adzonych uczniami i zatrudniających 
niedouków, stopniow o jednak ruch antycen- 
nikow y rozszerzył się do tego, że obecnie 
w szyscy właściciele drukarń, prócz gazeto­
wych, nie plącą dodatków . Ci, co pracują 
niżej, nie chcieli w ystąpić z żądaniem w a­
runków  cennikowych, nie chcieli pracy po­
rzucić. Dziś oni m uszą pierwsi w alkę roz­
począć, by napraw ić stosunki.

P raca niżej cennika utrudniała organizacji 
walkę na każdym kroku. Ci, którzy pracowali 
niżej, niszczyli nietylko cennik, lecz również 
i organizację, gdyż podryw ali jej autorytet, 
a nie należąc do zorganizow anych, niszczyli 
jej silę.

Bezrobocie dzisiejsze, nie jes t pierwszem. 
Od r. 1922 bezrobocie jes t stanem  niemal

stałym. W  r. 1924 mieliśmy w iększą niż dziś 
liczbę bezrobotnych, a jednak byliśmy bodaj 
silniejsi. Jest to w iną istnienia drugiej orga­
nizacji. Pow stanie jej osłabiło ogół, a istnienie 
jej codzień osłabienie powiększa. To m uszą 
w szyscy dobrze zapam iętać i w yciągnąć 
z tego należyty wniosek. Dość rozłamu, 
zby t długo szkodę ogółowi przynosi; w szyscy 
m uszą należeć do jednej organizacji.

W  chwili rozłamu, rozłam ow cy nie chcieli 
razem z nami w ystępow ać do walki z reakcją, 
nie chcieli protestow ać przeciw  tworzeniu 
Senatu, przeciw  zam achom  reakcji na praw a 
polityczne i zdobycze ekonomiczne m as ro­
botniczych. Dopiero teraz, gdy M arszalek 
Piłsudski rozpędził reakcję, przejrzeli na oczy. 
Dziś dopiero widzą, dokąd ich prowadzili 
przyw ódcy N. P. R. i słuchający partyjnej 
kom endy kierownicy ich związku. Dobrze, 
że im się oczy otw orzyły, niech popatrzą, 
czy nie mieliśmy racji, w ystępując przeciw 
reakcji. Niech się zastanow ią nad niedolą, 
w  jaką w padłaby klasa robotnicza, gdyby 
reakcji nie rozpędził Marszalek. Niech się 
zastanow ią, do czego prow adziły rządy 
Chjeny, w spom agane nietylko przez piastow - 
ców, lecz przez obatam ucone rzesze różnych 
chadeków  i enpeerow ców . Niech w yjrzą ze 
sw ego podw órka na Elektoralnej na św iat, 
a zobaczą, że na całym świecie jedynie kla­
sow o zorganizow ani robotnicy przedstaw iają 
i w alczą o interesy proletarjatu. Niech w ezm ą 
pod uw agę, że w  Anglji 167 tys. drukarzy 
stanęło do walki, by poprzeć górników, a to 
dlatego, że wiedzieli, iż broniąc górników, 
bronili w szystkich robotników  a więc i siebie. 
Gdy to w szystko trzeźw o rozw ażą, to  na- 
pew no rumieniec w stydu na czoło im w ystą­
pi, iż dali się w stecznym  partyjnikom  za nos 
wodzić. Niech więc przystąpią do nas 
i zam kną szkodliw ą dla drukarzy organizację.

Pojawienie się dzikich, to w szak naturalny 
wynik istnienia drugiej organizacji. Zmniej­
szenie się liczby zorganizow anych osłabiło 
w pływ y i znaczenie związku, osłabiło jego 
kasę. W  dalszym rozw oju osłabiło pomoc, 
jaką bezrobotni otrzym ują od organizacji; 
w prow adzenie na Elektoralnej niskiej w kład­
ki demoralizowało płacących. W szystko to 
zmniejszyło zapom ogi i część b. bezrobot­
nych, po w yniszczeniu się przez długie mie-
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siące bez pracy, pracuje za niższą cenę; a co 
gorzej naw et pracujący ulegali naciskowi 
i przyjm ow ali niższe warunki. To są  w szyst­
ko rezultaty  istnienia rozłamowej organizacji.

Nasza organizacja w ostatnich cza­
sach się wzmocniła, zarów no liczebnie jak 
i finansowo. Dziś już nie mam y deficytów ; 
w idoczne jes t też wzmocnienie posłuchu or­
ganizacyjnego. Będzie jeszcze lepiej, gdy 
zniknie drugi związek.

W łaściciele złam aną przez siebie umowę 
wymówili. Gdy kilkakrotnie zw racaliśm y się 
o należny nam dodatek drożyźniany, odpo­
w iadano nam, iż dodatek będzie w ów czas 
stosow any, gdy zapanują stosunki cenniko­
we w  niecennikow ych drukarniach. W  koń­
cu m aja zawiadomili, iż ,,zbiorowej umowy 
nie przedłużą” . Należy się zatem  spodzie­
w ać w połowie czerw ca m asow ych w ym ó­
wień i propozycyj pracy na niższych w a­
runkach. Ogól nie zgodzi się na przyjęcie 
niższych w arunkach, a zatem  wyniknie 
walka.

W alka spada, jak zawsze, na barki naszej 
organizacji, w szak koledzy pam iętają, iż 
myśmy naw et przy wspólnej Kom. Cenn. 
w alkę tę prowadzili. Z ich strony albo było 
życzliwe przytakiw anie, albo odzyw ały się 
glosy, iż walkę napew no przegram y, rzeczy­
w istej pomocy bardzo malo. Podczas ostat­
nich prób uzdrow ienia sytuacji okazało się 
również, iż E lektoralna drobny w niej udział 
przyjm ow ała. Na zebrania delegatów  z ich 
strony przychodziło zaledwie paru delegatów  
od 2 do 7, inicjatyw a i prow adzenie ruchu 
na naszych barkach spoczyw ały. D zisiejszą 
w alkę też poprowadzim y.

Czy przyjdzie do rokow ań przed 1-ym 
lipca, trudno przewidzieć. W łaściciele pi­
szą, iż „zbiorowej umow y nie przedłużą”, 
a w ięc w skazują, jakby do rokow ań nie ma­
ją  zam iaru nas w zyw ać. W arunki, jakie nam 
przedstaw ią są  mniej więcej znane. Chcą 
dać nam „minimum prow incji” .

Zdaje się, iż nikt z drukarzy nie upow aż­
ni Kom. Cenn. do podpisania niższej um ow y; 
nie upow ażnią naw et ci, którzy pracują dziś 
niżej, a to dlatego, że zaraz po podpisaniu 
takiej um ow y niecennikowi właściciele za­
żądaliby od nich dalszej zniżki. W alka się 
rozpocznie. Ale nim się w alka rozpocznie,

postępują one początkow o ani jednego krolcu 
dalej.

W ytłum aczenie tego faktu znaleść można 
łatw o w niesprzyjających w arunkach życia. 
B rak organizacji życia społecznego, brak 
organizacji handlu (g rab iestw a i rozboje na 
publicznych d rogach), ograniczenie nauki 
do studjow ania teologji wyłącznie, zm ono­
polizowanie wiedzy przez duchow ieństw o — 
w szystko to  odbija się ujemnie na wszel­
kich objaw ach życia umysłowego, w prow a­
dzając także zastój i na polu piśmiennictwa, 
a tern sam em  i w  dążeniu do w ynalezienia 
sposobów  ku jego rozpowszechnieniu. Do­
piero humanizm, w yzw alający ludzkość z 
■ciasnych ram dotychczasow ego bytow ania, 
w nosi i tu  nowe życie, zaznaczając się też 
dodatnio na polu usiłowań zdobycia m echa­
nicznego system u reprodukcji znaków  gra­
ficznych. Pierw sze zapoczątkow anie w  tym 
kierunku daje sztuka złotnicza, k tórą mo­
żem y też uw ażać za kolebkę m iedzioryt- 
nictwa, a  więc pośrednio i druku w łaściwego.

Złotnicy wykonywali rysunek na płytach 
m etalow ych zapom ocą rylca, poczem bruzdy 
napełniali stopem  ołowiu, srebra i boraksu. 
G dy m asa ta zastygła, otrzym yw ano na jas- 
nem tle m etalu ciemny rysunek, który nosił 
nazw ę, ,,niello” (od  niegernigellu). Rysu­
nek ten przed wypełnieniem m asą złotnicy 
napuszczali czarną farbą i odbijali na pa­

pierze dla zachow ania m otywów. Odbitki te, 
niestety bardzo nieliczne, są  niesłychanie cen­
ne jako pierw ow zory miedziorytnictwa.

Na schyłku średniow iecza przy końcu 
XV w. spotykam y inny jeszcze rodzaj odbi­
tek, t. zw. odbitki punktow ane lub śrótow e 
(„S chro ttb laetter” ).

Rysunek ryto na m etalu w zwykły sposób 
linjami, tto zaś pokryw ano punktam i różnej 
głębokości, wybijanem i zapom ocą zaokrąglo­
nego dłutka. Płytę powlekano następnie 
farbą i otrzym yw ano odbitkę, na której ry­
sunek oznaczony byl bialemi linjami, tto na­
tom iast było czarne z jasnemi punkcikami. 
Technika w ykonyw ania odbitek punktow a­
nych była trudna, to  też zarzucono ją  bar­
dzo prędko.

Jednocześnie z odbitkami śrótow em i by­
ty w użyciu odbitki w  cieście (t. zw. „Teig- 
druck” ), które również bardzo krótko się 
utrzymały. Dla otrzym ania odbitek tego ty ­
pu brano papier zm ięty i w yprostow any na­
stępnie (dla pozbaw ienia go sztyw ności) 
i pow lekano go w arstew ką rzadkiego ciasta. 
Po wyschnięciu ciasta odbijano na niem ry­
sunek, w ykonany na płycie m etalowej i po­
kryty  farbą, lecz w olny od kleju, którym po­
ciągnięta była płyta. Po zdjęciu płyty z cia­
sta posypyw ano go farbą sproszkow aną. Far­
ba ta przylegała do kleju, który się z płyty 
przeniósł na ciasto i w ytw arzał ciemne tlo,

na którem  jasno w ystępow ał rysunek, wolny 
od kleju, a  tern sam em  i od farby.

Pozatem  stosow ano w  średniow ieczu 
i tkaniny drukow ane, o których mówiliśmy 
poprzednio, a których w yrób dzięki arabom  
przedostał się z Egiptu do Europy. Różno­
barw ne malowidła w ykonyw ano zapom ocą 
szablonów. N ajstarszy  zabytek takiej tkani­
ny drukow anej w yrobu sycylijskiego pocho­
dzi z końca XII wieku. W szystkie te usiło­
w ania były bardzo prym ityw ne i malo się na­
daw ały do szerokiego rozpowszechnienia. 
Były one jak gdyby przeczuciem techniki 
drukarskiej i ustąpiły miejsca ksylografji, 
k tóra stanow iła ostatn i etap  na drodze do 
w ynalazku druku właściwego. Bezpośred­
nio przed pojawieniem się ksylografji, t. j. 
drzew orytnictw a, rozpow szechniony byl w 
Niemczech zaw ód t. zw. „Briefmalerów”, 
których nazw a pochodziła od łacińskiego sło­
w a „breve” , oznaczającego krótki utwór. 
Na przełomie XIV i XV wieku ustąpili oni 
m iejesca „Briefdruckerom ” , inaczej zw any­
mi „Form schneideram i” —  co w polskiem 
tlom aczeniu brzm iałoby „w yrzynacze form” . 
Jak w skazuje nazw a, zajm owali się oni w y- 
rzynaniem form, a rekrutow ali się przew aż­
nie ze stolarzy i snycerzy. N ajstarszym  za­
pisanym w aktach r. 1398 w yrzynaczem  form 
byt Urlich von Ulm.

(D.  c. n.).
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niech w szyscy do zw iązku przystąpią , niech 
jeszcze przez te dw a tygodnie płacą wkładki, 
niech sw ój grosz dołożą do funduszów  ogól­
nych na pom oc strejkującym  i bezrobotnym , 
niech z góry zapew nią, iż poddają się pod 
dyrektyw y zw iązku i w zw iązku pozostaną.

W alkę zaczynam y, ale Zarząd Związku 
musi mieć w yraźną odpowiedź, co ogół my­
śli o tej w alce i jak się zachow a. D latego 
zarząd  składa delegatom  następujące py ta­
nia, które p rzedstaw ią ogółowi i na które de­
legaci dadzą w  najbliższy poniedziałek w y­
raźną i stanow czą odpow iedź:

1) Czy Zw iązkow a Kom. Cenn. ma 
w  imieniu ogółu podpisać niższe w arunki 
pracy?

2) Czy zalegający od dłuższego czasu 
i dzicy niezwłocznie w stąp ią  do zw iązku?

3) Czy bezrobotnym  należy się odpo­
w iednia pom oc?

4) Czy będą płacić uchw alone opodatko­
w anie, w  razie, gdy  właściciel zakładu zgo­
dzi się na nasze w arunki?

Odpowiedzi na te pytanie w skażą, jak 
m am y dalej prow adzić walkę. W  następny 
poniedziałek, po otrzym aniu odpowiedzi od 
kolegów , zdecydujem y. W  razie odpowiedzi 
w zyw ającej do walki i stw ierdzającej, iż na­
leży się przy naszej organizacji skupić, iż 
należy pom agać bezrobotnym  i opłacać po­
trzebne opodatkow ania, niech koledzy pra­
cujący niżej w iedzą, iż puścim y ich na­
przód do walki, nie czekając 1 lipca.

Po referacie kol. W itkow skiego rozw i­
nęła się długa dyskusja, w  której w szyscy 
w ypow iadali się za koniecznością podjęcia 
walki i zm uszenia właścicieli do zaw arcia 
i przestrzegania umowy. Koledzy, pracują­
cy niżej, przedstaw iali opłakane warunki, 
narzekali, iż w śród nich niema zaufania w za­
jem nego; zw racali się o pomoc do organi­
zacji, przyrzekając posłuch i oddanie się do 
rozporządzenia Związku.

Podkreślono też, iż bezrobotni w  codzien­
nej walce o utrzym anie cennika, jak  też 
i w  nadchodzącej walce o umowę cenniko­
w ą i w arunki pracy odgryw ają w ażną rolę. 
Bezrobotnym  należy się pow ażna pomoc nie- 
tylko podczas ruchu, ale też i po ruchu, 
by dać im możność przetrzym ania kryzysu 
i niedopuszczenia do ponow nego łam ania 
cennika.

W  końcu zebrania kol. W itkow ski udzie­
lił kilku wyjaśnień. Między innemi zaw ia­
domił zebranych, iż zarząd organizuje Sek­
cję uczniów, k tóra nam będzie bardzo po­
m ocną podczas walki o cennik, a także i pod­
czas walk o utrzym anie cennika. Uczniowie 
wykazali zrozumienie sw ych interesów , 
chętnie p rzystępują do organizacji, z naszą 
pom ocą zdołają zaprow adzić porządek w sto­
sunkach pomiędzy uczniem a właścicielem 
i ukrócą obecny w yzysk pracy uczniów 
i m łodocianych. Uprzedził, iż nadchodząca 
w alka może trw ać długo i w ym agać wiel­
kich funduszów, w iększych niż 116 tys., 
w ydanych w r. 1924. Zawiadomił, iż w  razie 
gdyby koledzy w  zakładach mieli trudności 
w  porozum ieniu się m iędzy sobą, m ają lo­
kal zw iązku do dyspozycji.

Sekcja Uczniów.
Z arząd Okr. W arsz., korzystając z tego, 

iż punkt kontraktu, zabraniający uczniom na­
leżeć do Związku, został unieważniony, za­
jął się organizowaniem  uczniów drukar­
skich. W  tym celu w ydano odezw ę do ucz­
niów, w zyw ającą ich na zebranie do lokalu 
Związku na dz. 6.IV.

W  dniu tym przybyło około 80 uczniów 
z 35 zakładów. Po w yjaśnieniu przez kilku 
członków Zarz. Okr. celu zebrania, zadań 
organizacji, w yzysku uczniów, a szczególnie 
niedostatecznego kształcenia ich zaw odow o 
przez właścicieli, niskich płac, w yrzucania na 
bruk po ukończeniu praktyki i t. p. zebrani 
z zapałem uznali założenie Sekcji za nie­
zbędne, postanowili do niej się zapisać oraz 
w ciągnąć pozostałych. Rezolucja w  tej spra­
wie przyjęta była jednogłośnie, bez w strzy­
m yw ania się od głosowania.

W  dalszej dyskusji na w niosek zebranych 
postanow iono zwołać na dzień 20 czerw ca 
jeszcze jedno zebranie uczniów ; zebrani 
obiecali sobie zwołać wszystkich. W ybrano 
tym czasow y zarząd Sekcji, złożony z 7 osób.

Przed rozejściem się zebrani dali ciekawe 
szczegóły o liczbie uczniów w  poszczegól­
nych zakładach i o w ynagrodzeniu.

Z Sekcji Naładaczy.
D wa lata mija od założenia naszej Sekcji. 

Mimo niepom yślnej konjunktury i wielkie­
go bezrobocia w alczym y, żeby zdobycze na­
sze nie poszły na marne. Jednak nie w szyscy 
koledzy i koleżanki w iedzą, co to jes t Sekcja, 
co ona ma do zrobienia i jak pow inna pra­
cować, żeby wyniki były dobre.

Ogół powinien się więcej interesow ać w a­
runkam i pracy i tern, jak je można utrzym ać 
na pożądanym  poziomie, zw łaszcza, iż w ła­
ściciele drukarń umowę wymówili. Musimy 
się przygotow ać do wspólnej walki o nasz 
dalszy by t; od w yników  tej walki zależne 
są  płace, urlopy, długość dnia pracy i w szyst­
kie inne warunki pracy.

W  dniu 22 czerw ca zw ołujem y zebra­
nie kolegów  i koleżanek, członków Sekcji, by 
się naradzić, omówić, co i jak m am y robić, 
by odeprzeć a tak  właścicieli drukarń na na­
sze m arne w arunki bytu. Zebranie odbę­
dzie się w  lokalu Związku, B ednarska 24, 
o godz. 6-ej wieczorem. Na tern zebraniu 
rów nież przeprow adzim y w ybory do pre- 
zydjum  Sekcji, oraz usłyszycie spraw ozdanie 
za rok 1925-26.

Prosim y o punktualne i jaknajliczniejsze 
przybycie, gdyż są  bardzo w ażne spraw y do 
załatw ienia.

Ż życia drukarzy zagranicą
Z Jugosławji. Osiem miesięcy trw a w  Bel­

gradzie i w  Nowym Sadzie strejk, który 
objął kilkanaście zakładów  i około 300 kole­
gów. Strejk w ybuchł dzięki temu, iż te za­
kłady nie chcą uznać umowy, zaw artej mię­
dzy związkiem a organizacją drukarzy. W ła­
ściciele zakładów  cieszą się poparciem władz, 
a szczególnie policji; dzięki temu poparciu 
uczą pracy drukarskiej oficerów b. armji 
rosyjskiego generała, W rangla. W łaściciele 
prócz obniżenia w arunków  pracy, żądają  od 
kolegów jugosłow iańskich oświadczenia, iż 
4o oni sprow okow ali strejk, żądają  zw rotu 
stra t, wynikłych z pow odu strejku, żądają, 
by  do zarządu oddziału w  Belgradzie w ybra­
no ludzi im oddanych. Są to niesłychanie pro­
w okacyjne żądania.

Koledzy nasi zmuszeni są prow adzić wal­
kę na śm ierć lub życie, gdyż w ygrana w ła­
ścicieli unicestw iłaby naszą organizację. W al­
czą, w ierząc w  zw ycięstw o, lecz potrze­
bują pomocy.

Zapomogi, w ypłacone strejkującym , w y­
czerpały fundusze organizacji, zwłaszcza, iż 
b rak  pracy jest zatrw ażający  —  i pomoc 
bezrobotnym  pochłania duże sumy.

Z pow yższych w zględów  koledzy z Jugo­
sławji zwrócili się do Sekr. M iędzynarodo­
w ego D rukarzy o pomoc. Pom oc tę otrzy­
m ują od w szystkich zrzeszeń drukarzy 
w  huropie, a między temi i od naszego.

Życzymy kolegom jugosłow iańskim  jak - 
najrychlejszego całkow itego zw ycięstw a.

Z Rumunji. Związek D rukarzy w  Ru­
munji zaw iadam ia, iż w  dn. 1 lipca przypada 
odnowienie umowy cennikowej. O rganizacja 
właścicieli drukarń na Bukowinie przyłączyła 
się do ogólnej organizacji właścicieli drukarń 
i z tego pow odu układy toczyć się będą 
o ogolno-państw ow y cennik. Równocześnie 
przypada odnowienie um ow y dla litogra­
fów. W  razie zatargu  2.150 kolegów  porzu­
ci pracę.

Słabą stroną  jes t to, iż w  starej Rumunji 
drukarze nie są  zorganizow ani dostatecznie 
Choć tam obecnie pracy jes t dość, istnieją 
uzasadnione obaw y, iż znajdą się łam istrejcy.

Sekretarjat ogłasza, iż p o s z u k i w a ­
n i e  p r a c y  w  R u m u n j i  j e s t
w z b r o n i o n e .

Francja. Minimum drukarskie w Paryżu 
z dniem 1 m aja wzrosło do 262 fr. tygodnio­
w o W  całetn państw ie od N. Roku trwa 
ruch podw yżkowy, coraz to w innej miejsco-
WOSC1.

Z dniem 1 lipca koledzy francuscy w pro­
w adzają św iadczenia w eteranom . W  tym ce­
lu podnoszą wkładkę tygodniow ą o 30 cent

W ypłacanie zapom óg będzie rozpoczęte 
niezwłocznie Naraz,e korzystać będą mogli 
tylko tacy niezdolni do pracy, którzy ukoń­
czyli 70 lat.

Regulamin przew iduje, że niezdolny do 
pracy po opłacaniu wkładek przez lat 20 
otrzym a 1.200 fr. rocznie, t. j. praw ie 40% 
dzisiejszego minimum paryskiego. Zapo­
m oga, ta  może być zw iększona do 1.800 fr 
a  mianowicie za każdy rok opłacania w kła­
dek ponad 20, opłacający otrzym uje 30 fr 
rocznie w ięcej; w yżej ponad 1.800 fr. za­
pom oga nie może być zwiększona.

Jak widzimy, koledzy francuscy skrom - 
nemi środkami, bo po 30 cent. na tydzień, 
zapew niają sobie pow ażne zapom ogi, gdyż 
w ynoszące od 40 do 80% minimum.

W eteranom , którzy ukończyli 70 lat i pła­
cili na ten fundusz 30 lat, przysługuje praw o 
pracow ać doryw czo lub za niższą płacę.

W eterani, pobierający świadczenia, uw a­
żani są nadal za członków organizacji i płacą 
wkładkę członkowską.

Hiszpanja. Związek Graficzny przystąpił 
do Sekr. Międz. Drukarzy. Związek liczy 
6.138 członków.

Różne wiadomości
Bydgoszcz. W  dniu 1 m aja 1926 r. ob­

chodził w zorow y członek O rganizacji naszej, 
kilkuletni członek Zarządu, obecnie w icepre­
zes Okręgu Bydgoskiego, kol. Józef Iwański 
25-letm jubileusz pracy zaw odow ej. Celem 
uczczenia jubilata odbyło się w  dniu 1 m aja 
o godzinie 7 wieczorem uroczyste posiedze­
nie Zarządu, na którem  prezes kol. Ry- 
chlewski po treściw em  przem ówieniu i zło­
żeniu szczerych życzeń w  imieniu O kręgu 
B ydgoskiego wręczył jubilatow i w spaniały 
dyplom.

W ystawa prac uczniów w Szk. Graf.
W  dniach 16, 17 i 18 czerw ca w  W ar­

szaw skiej Szkole Graficznej (Składow a 3) 
o tw artą  zostanie w ystaw a prac uczniów tej 
szkoły. O tw arcie w ystaw y nastąpi w dn. 16 
czerw ca o godz. 6 wiecz., w  dn. 17 i 1'8 w y­
staw a o tw artą  będzie od 10 r. do 6 pp.

W ydaw ca: Zw iązek Z aw odow y D rukarzy i Pokrew nych Z aw odów  w  Polsce. R edaktor: Antoni Burkot.
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